
Redakcja »Sztandaru Ludu« i Wojewódzki Kom tet 
Obchodu 150-lecia urodzin Adama Mickiewicza

o r g a ni z u j  ą
TURNIEJ MICKIEWICZOWSKI

celem rozszerzenia i pogłębienia wiedzy o największym poecie 
polskim i wielkim bojowniku walki o wyzwolenie polityczno- 

społeczne ludu polskiego. W Turnieju powinien wziąć udział 
każdy czytelnik „Sztandaru Ludu“, każdy człowiek, któremu 
bliskie są ideały, za które piórem, słowem i  bronią walczył 
Adam Mickiewicz.

Warunki turnieju
1) W dniach 1—10 sierpnia zamieścimy 10 wyjątków i  utworów 

(wierszem lub prozą) A. Mickiewicza.
2) Przy każdym wyjątku będzie się znajdował kupon, który n a­

leży wypełnić 1 przesiać p o i adresem: Redakcja „Sztandaru Ludu", 
Lublin — nl. S-Maja 14, Turniej Mickiewiczowski.

3) Kupony ja leży nadesłać wszystkie razem po ukazaniu alę 
ostatniego wyjątku, najpóźniej do 20 sierpnia br.

4) W kuponie należy wypełnić wszystkie rubryki, gdyż tylko tak  
wypefeaioae hnpoay będą brane M d uwagę przy rozdziale nagród.

Nagrody
Za prawidłowe rozwiązanie Turnieju będą przyznane nagrody w 

formie dzieł Mickiewicza lub prac o Mickiewiczu, ufundowane przez 
Wojewódzki Komitet Obchodu 150-lecla urodzin Adama Mickie­
wicza, Okręgową Radę Związków Zawodowych i redakcję „Sztan­
daru  Ludu"

Lista nagród obejmuje 28 ksiąiek: Ballady i romanse — 4 egzem 
płarze. P an  Tadeusz — 3 egz., Dziady — 3 egz., Sonety Krymskie 
— 3 egz., Konrad W allenrod — 2 egz., Grażyna — 1 egz., Wybór 
poezji — 1 egz., oraz następujące książki o Mickiewiczu. Mieczy­
sław Jastru n  „Mickiewicz" (nagroda „Odrodzenia*' 1949 r.) 4 egz., 
Henryk Szyper — „Mickiewicz poeta i człowiek czynu" 2 egz., Hen 
ryk Szyper „Mickiewicz pisarz demokratyczny" — 3 egz., Stanisław 
Witkiewicz „Mickiewicz jako kolorysta1* 2 egz., Kubacki Wacław — 
„Pierwiosnki polskiego romantyzmu" 1 egz.

W razie nadesłania większej ilości trafnych odpowiedzi nagrody 
będą rozlosowane.

Sqd konkursowy
W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele: KW 

PZPR — tow. m gr T. Gwardak, Woj. Komitetu Obchodu prof. dr 
N. Łubnicłd, prof. d r S. Kawyn. prof. d r Z. Bownik, ORZZ — ob. 
Brudt, Zw. Zaw. Literatów  — ob. M. Bechczyc -  Rudnicka, „Sztan 
daru Ludu“ red. W. Wróblewski.

Na str. 2-ej pierwszy w yjątek i kupon.
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Zasady gospotSarid zbożowej
Doniosła uchwała Komitetu Ekonomicznego
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP) W oparciu o politykę stabilizacji cen rolni­
czych, Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na ostatnim  posłodzeniu 
Prezydium powziął uehwałę, która ustala zasady gospodarki zbożowej 
w roku gospodarczym 1949/50

Komitet Ekonomiczny polecił Mini 
strowi Handlu Wewnętrznego stoso 
wanie stałych cen według standar- 
tów zbóż, utrzym ując na dotychcza­
sowym poziomie cenę żyta tj. 2000
— 2100 zł. 1 cenę pszenicy tj. 3.208
— 3.300 zł. za 100 kg dla producenta 

Cena jęczmienia została podwyższo
na do poziomu ceny żyta i wynosi 
2.000 — 2.100 zł.

Równocześnie wprowadzono I stan 
dart pszenicy i jęczmienia i  ustalo­
no nowe, podwyższone ceny dla 
tych zbóż;

dla pszenicy I standartu 3.450 — 
3.550 zł. za 100 kg.

dla jęczmienia I  standartu  2.500 
zł. za 100 kg.

Ponadto Komitet Ekonomiczny po 
stanowił podwyższyć cenę gryki na 
3.700 zł. za 100 kg.

W celu podniesienia jakości zbóż 
ustalona została zasada, która zobo 
wiązuje punkty skupu do przyjmowa 
n:a zboża odpowiadającego standar-

tom. W wypadku stwierdzenia że 
zboże nie odpowiada ustalonym nor 
mom, należy umożliwić rolnikowi 
doprowadzenie zboża do odpowied­
niej kondycji pod względem czy­
stości.

Nowe ceny 1 w arunki techniczne 
obowiązują zarówno przy skupie 
wolnorynkowym jak i przy dosta­
wach z tytułu podatku gruntowego.

Uchwała Komitetu zobowiązuje mi 
nistra Rolnictwa i Ref. Rolnych do 
stworzenia odpowiednich warunków, 
ułatwiających oczyszczanie zbóż

przez właściwą gospodarkę maszy­
nami czyszczącymi (tryjeram i itp.) 
oraz przez dopilnowanie wykonania 
przepisów ustawy o pomocy sąsied? 
kiej w odniesieniu do maszyn czy­
szczących.

Konieczność przyjęcia przez maga 
zyny zbożowe zwiększonej masy to­
warowej nakłada aa Polskie Zakła­
dy Zbożowe i CRS „Samopomoc 
Chłopska" obowiązek przyspieszenia 
remontów i adaptacji magazynów 
zbożowych dla uzyskania dodatko­
wej pojemności magazynowej.

Komitet Ekonomiczny na wniosek 
m inistra Handlu Wewnętrznego za­
twierdził z dniem l.V III br. wprowa 
dzonie nowej normy przemiału żyta 
na mąkę 60 proc. co przyczyni się dc 
dalszego podniesienia jakości wypi< 
kanego Chleba.

Wnika anglo-amery kańska
ź r ó d ł ao

MOSKWA (PAP) — Dziennik 
„Krasnyj Front" zamieszcza artykuł 
znanego ekonomisty Kogana pt. 
^Anglo -  am erykańska walka o su­
rowiec strategiczny'1.

Wall S treet dąży do wyparcia 
Wielkiej Brytanii ze źródeł surowco 
wych, w  szczególności zależy impe­
rializmowi amerykańskiemu na zaję 
d u  monopolistycznego stanowiska 
łeśli chodzi o kauczuk, ołów i miedź.

Ameryka przed wojną zużywała 
około 2J3 produkcji kauczuku natu­
ralnego, około 2/5 ołowiu i ponad 
połowę miedzi, wydobywanej w kra 
jach kapitalistycznych.

Układ sił już w  przeddzień zakoń 
ezenia drugiej wojny światowej 
zmienił się na korzyść monopoli 
amerykańskich, które przenikają do 
najważniejszych ośrodków produk­
cji surowców, dotąd stanowiących 
•terę wpływów Wielkiej Brytanii 
(Malaje, Burma, Syjam, Indonezja), 
oraz stanowią groźbę dla pozycji bry 
tyjskich w  Afryce.

Jeżeli monopole amerykańskie o- 
kazują „pomoc" kolonizatorom ho­
lenderskim w  Indonezji, to czynią

s u r o w c o w e
to dlatego, by poddać swej kontroli 
plantacje kauczuku, kopalnie ołowiu 
i ropy naftowej.

„Krasnyj Front" stwierdza, że 
przed wojną Stany Zjednoczone dy­
sponowały w Indonezji plantacjami 
kauczuku o powierzchni 100 tysięcy 
akrów, obecnie zaś dysponują obsza 
rem 1 miliona akrów (ogólny obszar 
plantacji kauczukowej w Indonezji 
wynosi 8—9 milionów akrów). 
.Monopole amerykańskie wykazują 
ostatnio ożywioną działalność na 
wyspach Banka 1 Billiton w pobliżu 
Sumatry, które to wyspy stanowią 
światowy ośrodek wydobycia ołowiu 
(w roku 1940 wyspy te dały około

20 proc. światowej produkcji oło­
wiu)

Monopole am erykańskie wdzierają 
się również do Rodezji północnej, 
starając się wyprzeć Wielką Bryta­
nię i zawładnąć tamtejszymi złoża­
mi tanio kalkulującej się miedzi.

Reasumując, stwierdza „Krasnyj 
Front", że bilans walki o surowce 
strategiczne jest dla Wielkiej Bry­
tanii nader niekorzystny, i że kry­
zys ekonomiczny, który „stuka do 
bram świata kapitalistycznego" jesz 
cze bardziej ujawnia i zaostrza prze 
ciwieństwa anglo -  amerykańskie, 
których ważnym elementem jest 
walka o źródła surowców.

Francuski przemysł lotniczy
w obliczu likwidacji

PARYŻ, (PAP) — Francuskie Zgro 
nudzenie Narodowe rozpatrywało w 
drugim czytaniu projekt „reorganiza­
cji" przemysłu lotniczego.

Deputowany Gresa stwierdził, że

W niosek niezależnych
posłów labourzysłowskich

LONDYN, (PAP) — Grupa nieza­
leżnych posłów labourzystewskich, da 
której przystąpił wydalony ostatnio z 
Partii Pracy poseł Hutchison, złożyła 
w Izbie Gmin wniosek następującej 
treścii

„Izba Gmin uważa, że jedynym raz 
wiązaniem ciężkiego kryzysu gospedar 
cugo, w obliczu którego ttoi ludność 
Europy Zachodniej i Ameryki, jest od 
budowa wzajemnego zaufania między 
etterema wielkimi mocarstwami. Przy­
czyni się to ożywienia stosunków han
<floirx4 i  rao lsi u to d i  «4 growadp

nia niszczących je gospodarczo zbro­
jeń.

Izba Gmin wyraża niepokój * powo 
du przemówień ministrów i innych prze 
jawów aktywności rządu, przyczyniają 
cyeh się do podsycania wrogości w sto 
sunku do Związku Radzieckiego i kra 
jów Europy Wschodniej. Izba ostrze­
ga, że tego rodzaju polityka oeaacza 
dalsze podporządkowanie Anglii umrę 
som Stanów Zjednoczonych.

Izba Gmin wzywa rząd aby wrócił 
do polityki dla której prowadzenia o- 
trzemał *  reka if£ l  mandat**^

projekt Ramadiera likwiduje lotnictwo 
francuskie. Rząd nie jest panem włas­
nych decyzji, gdyż decydują Ameryka 
nie, którzy starają się zbyć własny 
sprzęt lotniczy.

Deputowany Marty ujawnił, że Ra- 
madier obiecał sprzedać jedną z fabryk 
lotniczych za 100 milionów franków 
mimo, że jej rzeczywista wartość sięga 
(oo milionów. Nabywcą miało być 
przedsiębiorstwo pozostające w ścisłym 
związku z bankiem Morgana.

Deputowana Peri oświadczyła, że mo 
żna zapobiec bezrobociu pracowników 
przemysłu lotniczego przestawiając te 
fabryki na produkcję traktorów. Depu 
towany PRL (prawica) Barrachin przy 
znał, że projekt Ramadiera budzi jed­
nomyślną opozycję wśród rzesz robotni 
czyeh.

Do Zgromadzenia Narodowego na­
pływają delegacje pracowników przemy 
słu lotniczego złożone z przedstawicie­
li wszystkich organizacji, protestując 

,£rzeÓwkA uwalniania ich z jracj

101-letnia repalriantka

Wraz z transportem  repatriantów  polskich z Mandżurii przybyła 
101-letnia Maria Baranowska. Na zdjęciu — najstarsza repatriant- 

ka i najmłodsza — 3 -mieslęczna Helenka Szymłowska

Rozpaczliwy apel o pieniądze
»nadhurmisfiza« Berlina zachodniego
BERLIN, (PAP). — „Nadburmistrz" 

kadłubowego magistratu zachodnich 
sektorów Berlina Reuter zwrócił się z 
rozpaczliwym apelem o pomoc do mo­
carstw zachodnich, przedstawiając ka­
tastrofalną sytuację finansową podleg­
łej mu części miasta. Reuter stwierdził, 
że liczba bezrobotnych w zachodnim 
Berlinie wzrosła do aoo tys. osób i że 
nie widzi innego ratunku poza obję­
ciem Berlina pomocą raarsballowską.

BERLIN, (PAP). — Omawiając fakt 
zamierzonego przeniesienia biur amery 
kańskiego zarządu wojskowego z Berli 
na od Niemiec Zachodnich „Tagliche 
Rundschau" pisze, że mocarstwa zachód 
jąit nia chcą najwidoczniej brać dalej

odpowiedzialności za Berlin zachodni.
Znalazło to również swój wyraz w 

odmowie włączenia Berlina zachodniego 
jako 12 prowincji do przyszłego „pań­
stwa zachodnio - niemieckiego".

„Taegliohe Rundschau" podkreśla, ża 
jakkolwiek nieprzyjemne są te okolicz 
ności dla berlińskich podżegaczy wojen 
nych i zwolenników polityki rozbicia 
Niemiec, to jednak będą oni musieli 
stwierdzić, że mocarstwa zachodnie zre 
zygnowały z Berlina zachodniego jako 
„wysuniętego b-istionn" i że w przy­
szłości nie będą wyrzucały ani dola­
rów, ani funtów na tę zbyt drogą przy 
jemność.
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Polska Ludowa a Kościół katolicki (I)

T Y L K O  F A K T Y
«V związku i  oświadczeniami 

Rządu Rzeczypospolitej z dnia 18 
m arca i  26 lipca br. w  sprawie 
■toranku kofcfoła do państwa, 
„Trybuna Ludu" ogłasza pierw ­
szy z cyklu artykułów redakcyj­
nych, poświęconych tem a zagad­
nieniu. W artykule tym  ograni­
czamy się do podania samych fak 
tów, powstrzymując się od komen 
Łarzy.
Od pierwszego dnia Istnienia Pol 

Mci Ludowej spraw a stoi jasno: 
obywatele korzystają z pełnej wol­
ności sumienia 1 wyznania oraz swo 
body wykonywania praktyk religij 
nych. Państwo ludow a uznaje wol­
ność religii 1 pozostawia kościołowi 
oałkowitą swobodę działalności re­
ligijnej.

Stwierdził to  Manifest Lipcowy 
PKWN, gw arantujący wolność ru­
mienia, powtórzyła uroczysta dekla 
racja  Sejmu Ustawodawczego z dn. 
31 lutego 1047, zapewniająca wol­
ność stanienia 1 wyznania. Co wa£- 
nfejsze — potwierdziła to  w  pełni 
praktyka władz państwowych w  ca 
iym  okresie pięciolecia Polski Lu­
dowej. W dniu 18 m arca 1049 r. 
Rząd Rzeczypospolitej raz jeszcze 
sformułował swe stanowisko w  spo 
sób jflłny 1 n/i* budzący wątpllwo- 
!d :

„Rząd stw ierdza a całą stanow­
czością, że nie zamierza uszczuplać 
swobód religijnych w  Polsce...

„Wszelkie wersje o likwidacji 
nauki rellgił w  sokole są bezpod­
stawne".

„Rząd będzie się stanowczo prze­
ciwstawiał wybrykom czy wysko­
kom, obrażającym uczuda relig ij­
ne wierzących i  naruszających obo 
wiązujące przepisy praw ne".

„Zakłady wychowawcze zakonne 
lub kierowane przez świecki kler, 
które czynią zadość wymaganiom 
przewidzianym w  obowiązujących 
przepisach 1 ustawach, będą korzy­
stały a należnych upraw nień".

„Władze państwowe nie zam lena 
Ją d ę  w trącać ani do spraw  kultu, 
ani do wewnętrznych spraw  admi­
nistracji kościelnej..."

P raktyka żyda religijnego w  Pol 
see świadczy nie tylko o tym, że 
rząd 1 władze Państw a Ludowego 
w  pełni przestrzegają swyct. oświad 
cseń 1 deklaracji, ale dowodzi, że

Turniej
Mi&iewiaowski
O, gdybym  dożył te j pociechy, 

Żeby U  księgi zbłądziły  pod
wtrzechy...

K u p o n  n r  1

Jest to w yjątek z utw oru Mickie­

wicza p t ------------------------- ------■—

Znalazłem ten fragm ent w  książ­

ce wydanej przez -----_ _ ----------------

w r. — _

na stronie

Moje imię i  nazwisko

Miejscowość

(Jlca — ...—

Poczta

Zawód -----
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kościół katolicki korzysta w  Polsce 
z  szeroko zakreślonych uprawnień.

Przytaczamy tylko fakty, nie wda 
jąc d ę  w  ich ocenę.

Wolność religii
Wystarczy w  jakikolwiek dzień 

niedzielny lub świąteczny znaleźć 
się w  sąsiedztwie kościoła, by prze­
konać się, że wierni korzystają z 
nieograniczonej swobody uczęszcza­
nia na nabożeństwa. Wystarczy 
przysłuchać się temu, co księża gło 
szą z ambony, by stwierdzić, że d e  
szą się oni nieograniczoną wolno- 
śd ą  słowa, choć słowo to nierzadko 
zatrute jest jadem nienaw lśd do 
Polski Ludowej. Wystarczy w dzień 
Bożego Ciała przejść się ulicami 
m iast i wsi polskich, by ujrzeć ołta 
rze ustawiane pod gołym niebem i 
korowody procesji, kroczących w 
dowolnie przez duchoweństwo obra 
nym kierunku.

Albowiem żadna władza w Polsce 
nie w trąca się do tego, co dzieje się 
w  obrębie miejsc pośw-ęconych kul 
towi religijnem u i żadna władza w  
Polsce nie krępuje swobody trady­
cyjnych 1 zwyczajem uświęconych 
obrzędów religijnych naw et jeśli 
odbywają się one poza obrębem 
miejsc kultu, a więc na ulicach i 
placach publicznych. Co więcej, wła 
dze roztaczały zawsze nad tego ro­
dzaju obrzędami opiekę, zamykając 
ruch uliczny i  u łatw iając przejście 
procesjom.

Uprawnienia maTqlkowe 
kościoła

Kośdół katolicki korzysta z cał­
kowitej swobody gromadzenia fun­
duszów. Zbiórki w  obrębie kościo­
ła nie wymagają zezwolenia władz. 
K ler swobodnie śdąga z wiernych 
w  dowolnie przez siebie ustalonej 
wysokośd opłaty za usługi duchów 
ne. Kośdół katolicki rozporządza w

Polsce ogromnym majątkiem  nieru 
chomym. M ajątek ten nie ograni­
cza się bynajm niej do kościołów, 
kaplic, cmentarzy i  gruntów bezpo­
średnio przylegających do miejsc 
kultu. Obejmuje on rozległe dobra, 
których powierzchnia wynosi około 
180.000 hektarów. Dekret o refor­
mie rolnej pozostawił decyzję w 
sprawie tych gruntów Sejmowi 
Ustawodawczemu. Kośdół ma peł­
ną swobodę ich eksploatacji. Koś­
d ó ł nie wyrachowuje się ani przed 
władzami państwowymi, ani przed 
ogółem wiernych z  gospodarki swy 
m i funduszami.

Niemniej jednak kościół korzysta 
z ulg podatkowych, a przede wszy­
stkim  zwolnione są od podatku 
gruntowego wszystkie obiekty ma­
jątkowe, służące celom kultu  reli­
gijnego.

Duchowieństwo katolickie korzy­
sta w  Polsce z szeregu przywilejów 
osobistych, które zostały zniesione, 
albo poważnie ograniczone w  in­
nych krajach.
Obowiązujące ustawodawstwo zwal 

n ia od czynnej służby wojskowej 
nie tylko księży 1 zakonników, ale 
także kleryków uczniów semina­
riów  teologicznych i  nowicjuszów 
zakonów 1 zgromadzeń katolickich.

Nie sposób wyuczyć w  jednym ar  
tykule wszystkich upraw nień ducho 
wieństwa. Jest ich bowiem cała 
długa litania.

Działalność kośdoła katolickiego 
w  Polsce s’ęga daleko w  dziedzinę 
wychowania i  oświaty. I  znowu — 
przytaczamy tylko fakty, powstrzy 
m ując się .od  ich oceny.

Szkolnictwo katolickie 
1 nauka religii

Chodzi tu  nie tylko o sieć semi­
nariów duchownych, gdzie ponad 
1.750 alumnów kształd  się w tej 
chwili na przyszłych duchownych.

Istnieje cała sieć szkół, pozostają­
cych pod bezpośrednią opieką ko­
śdoła, a  obejmujących wszystkie 
szczeble wykształcenia.

Działa więc w  Polsce około 300 
domów dziecka, kierowanych przez 
zakony i obejmujących 15 tysięcy 
dzieci. Funkcjonuje przeszło 600 za 
konnych przedszkoli z 22 tysiącami 
dzied. Zakony prowadzą około 40 
szkół średnich ogólnokształcących z 
9000 uczniów. Na szczyde tego ka- 
tolckiego systemu szkolnego znaj­
duje się Katolicki Uniwersytet Lu­
belski.

Polska jest Jednym z niewielu 
krajów  na św iede, gdzie istnieje 
nauka religii w  szkołach. W cyto­
wanym powyżej oświadczeniu Rzą­
du Rzeczypospolitej z dnia 18 m ar­
ca, stwierdzono wyraźnie, że „wszel 
kie wersje o likwidacji nauki reli- 
gil w  szkole są bezpodstawne". Mi­
mo to katecheci niejednokrotnie 
prowadzą wśród młodzieży szkolnej 
agitacją wrogą Państw u Ludowe­
mu, szerząc plotki o grożącym rze­
komo zniesieniu nauki religii.

Nauka religii w  szkołach podsta­
wowych 1 średn'ch opłacana jest 
przez państwo. Liczba księży — ka 
techetów wynosi w  tej chwili ponad 
6.300.

Zakony 1 klasztor?
Już w  okresie istn  enia Polski Lu 

dowej nastąpił znaczny wzrost za­
konów.

Gdy w  roku 1939 były w Polsce 
1.742 klasztory i  domy zakonne żeń 
skie — to w roku 1949 liczba ich 
wynosiła już 2.010. Liczba zakonnic 
wzrosła z 17.265 do 18.659.

Przy wszystkich trudnościach mie 
szkaniowych i  lokalowych w Pol­
sce powojennej, zakonnice korzysta 
ją  z takich przyw lejów, jak posia­
danie przez zakon sióstr miłosier­
dzia św. Karola Boromeusza 47 do 
mów na obszarze ziemi opolskiej,

gd2Ć* — według ro czn aa  adm ini­
stracji apostolskiej — mieszkały po 
dwie, a  najwvżej cztery zakonnice 
w  jednym domu.

Polska zajmuje pierwsze w  Euro 
pie miejsce pod względem Uttby 
czasopism katolickich. Ogółem w y­
chodzą w  Polsce 63 pisma katolic­
kie o łącznym nakładzie 700.000 
egzemplarzy.

Fakty mówiq za siebie
Przytoczone tu  fakty i  cyfry prze 

mawiają dob-tniej, aniżeli cała re ­
akcyjna propaganda krajow a 1 za­
graniczna. I ta  szeptana 1 ta  roz­
głaszana z ambon i ta  wykrzykiwana 
przez „Głos Ameryki". O obłudzie 
tej propagandy świadczy przed* 
w szystkm  jej główne i najgłośniej 
sze dziś źródło. Za rzekomą krzyw 
dę kośdoła katolickiego w  Polsce, 
za jego „upośledzeniem" ujm uje się 
najhałaśliw iej propaganda krajów  
protestanckich — Anglii i St. Zjed­
noczonych — gdzie katolicy uważa­
ni są po dziś dzień za obywateli 
drugiej klasy.

Sprawa jest aż nadto jasna., f a k ­
ty  mówią za reb ie , W Polsce is t­
nieje całkowita wolność religii 1  
swoboda praktyk religijnych. Koś­
ciół katolicki, jak widać z tego —* 
bardzo zresztą niekompletnego re­
jestru , deszy  się w  Polsce całkowi­
tą swobodą, korzysta z licznych 
upraw rJeń.

Jeżeli w ięc mimo to znaczny od­
łam polskiej hierarchii kośdelnej 1 
W atykan prowadzą akcję wrogą 
Polsce Ludowej — to wynika to nie 
z troski o praw a i swobody religU 
ne, lecz z motywów czysto poi!tyci 
nych. To zaś jest zupełnie inna spra 
wa. Działalnośd politycznej kleru, 
skierowanej p rzedw  Państwu Lu­
dowemu, Rząd ani społeczeństwo to  
lerować nie mogą i  nie będą.

O tym  jednak w  następnym arty  
kule.

. Nr .....

Pow stanie W arszaw skie
OALONKA, którą Bór - Komorowski wyjeżdżał 
^  po kapitulacji powstania warszawskiego do nie 

wołi, była wyrazem zrozumienia przez wojskowe 
władze niemieckie dla roli przywódców powstania.

Wagony bydlęce, które wywoziły warszawiaków 
do obozów koncentracyjnych i obozów pracy, a żoł 
nierzy powstania do niewoli — były wyrazem wcie 
kłośct władz niemieckich wobec tych, co bohatersko 
walczyli z Niemcami, co walczyli o wolność i nie­
podległość Polski.

Pięć lat mija od dnia wybuchu powstania. W cią­
gu tych pięciu lat dowiedzieliśmy się o wielu fak­
tach, skrętnie ukrywanych przed oczyma ludu, któ 
remu przeznaczono rolę bezwolnego narzędzia w 
grze interesów kapitalistów i obszarników polskich, 
pragnących przywrócenia stosunków przedwrześnio- 
wjrch. Każdy rok przynosi nowe informacje, rzuca­
jąc jaskrawe światło na tragiczny węzeł, w który 
zaplątano lud polski. Ostatnio proces Doboszyńskie 
go przyniósł tyle nowych faktów, że możemy już 
wypełnić obraz prawdy historycznej, którą instynk 
townie odczuwał prosty żołnierz powstania już w 
pierwszych dniach sierpnia 1944 r.

ABY zrozumieć w pełni tragedię powstania war 
izawskiego, trzeba cofnąć się do pierwszych dni 

po I-izej wojnie światowej, do osławionej koncepcji 
międzymorza, koncepcji bloku antyradzieckiego, któ 
ra zrodziła się jeszcze przed 1920 rokiem, bazowała 
na wspólnej akcji z Petlurą, wpędziła Polskę w awan 
turniczą wyprawę na Kijów. Ta koncepcja, wówczas 
nieudana, nie została porzucona, lecz była stale pod 
trzymywana i montowana na nowo przez tych sa­
mych ludzi, którzy kiedyś prowadzili wywiad na te­
renie Związku Radzieckiego, a później zajmowali sta 
nowiska ministrów i szefów a oddziału i mieli bez 
pośredni i decydujący wpływ na politykę polską w 
okresie międzywojennym. Ta koncepcja pchnęła Pol 
skę w objęcia hitlerowskich Niemiec, z Którymi ma 
rzono o wspólnej krucjacie przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu.

I ta koncepcja podtrzymywana była podczas oku 
pacji, bo znów na czoło Delegatury i AK wysunęli się 
ludzie, którzy w imię interesów klasowych gotowi 
byli ze śmiertelnym wrogiem Polski, z hitlerowski­
mi Niemcami spiskować przeciwko największemu so 
jusznikowi narodu polskiego w wojnie z faszyzmem, 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

„Szyny kolejowe, prowadzące na wschód, należy 
smarować masłem, aby pociągi z amunicją i posiłka 
mi niemieckimi szły szybciej" — oto hasło, które roz 
powszechniał! podczas okupacji mniej liczący się z 
pozorami i opinią publiczną NSZ-owcy. Ta sama 
myśl przyświecała decydującym czynnikom w górze 
AK. t r a  ludziom* k tó ra  wołali tui a d u d u l  łi« ł

nią głośno, w obawie przed patriotyzmem ich żoł­
nierzy, ale za to realizowali te hasła bardzo sku­
tecznie.

Na początku 194} r., to znaczy po klęsce hitlerow 
skiej pod Stalingradem, wzmaga się współpraca reak 
cyjnego kierownictwa AK z Abwehrą niemiecką. 
Gen. Grot-Rowecki, który przeciwstawiał się tej po 
lityce, przypłacił śmiercią swą żołnierską postawą, aby 
wolne było pole dla zdradzieckiej działalności Bora, 
Pełczyńskiego i innych.

P RZED kilkoma zaledwie tygodniami całą Pol­
ską wstrząsnęły zeznania Nowińskiego, Mie­

rzyńskiego, Pajora, tych naocznych świadków spisku 
uknutego przez ludzi, mieniących się przywódcami 
podziemia Polski z przedstawicielami jej najwięk 
szych wrogów. Dowiedzieliśmy się o szczegółach 
układów z przedstawicielem Abwehry, kpt. Mottem, 
co do zastopowania walk z Wehrmachtem oraz co 
do pomocy, jaką wzamian za to miała dać Abwehra 
w zwalczaniu przez Delegaturę patriotycznych or­
ganizacji ludu polskiego, PPR i lewicy PPS.

Sam Pełczyński znosił się z szefem warszawskiego 
gestapo, Hahnem, w pałacu u hr. Potockich w Ja­
błonnie. Kontakt Bora z dostojnikami niemieckimi w 
Krakowie ułatwiali hr. Tarnowska i hr. Ronikier. 
W tym czasie w odległym od GG Londynie Dobo- 
szyński ogłasza artykuły, propagujące „ekonomię 
krwi“ przed planowanymi walkami z armią ra­
dziecką, a Cat-Mackiewicz pisze w „Wiadomoś 
ciach Polskich": zbliżenie się wojsk sowieckich do na 
szych granic oceniamy nie jako zapowiedź zbliżają 
cego się wyzwolenia..."

Na początku lipca 1944 r. kpt. Motte zwrócił się 
do Delegatury z zapytaniem, czy prawdą jest, że po 
wstanie wybuchnie w chwili zbliżania się wojsk ra­
dzieckich do Warszawy i czy AK wpuści armię ra­
dziecką do stolicy. _ Równocześnie zażądał nieatako- 
wania cofających się niemieckich wojsk przez od­
działy AK.

HITLEROWCY pragną siłami polskimi powstrzy 
mać na jakiś chociażby czas następujące od­

działy armii radzieckiej i walczącego u jej boku 
Wojska Polskiego, a prócz tego liczą na to, że uda­
na prowokacja nad 'Wisłą doprowadzi do konfliktu 
anglo - radzieckiego. Jeszcze wiosną 1944 r. Goeb­
bels widział przecież jedyny ratunek hitleryzmu przed 
zagładą w sprowokanym konflikcie między kapita­
listyczną Ameryką i Anglią a Związkiem Radziec­
kim Umowa została zawarta. Bór i jego najbliżsi 
współpracownicy orientowali się jednak dobrze, iż 
trudno będzie powstrzymać zniecierpliwionych, pra 
gnących walki żołnierzy przed napadami na niemiec 
kie wojska, dlatego wszystkie oddziały AK ściągmę 
ta  s okolicy da W u ttu /t .  b iśkk  R0 ItfŚUSfe

ją się wojska niemieckie, a zarazem po których' fcfs 
nowe oddziały kontrataku, są oczyszczone.

Już pierwsze godziny powstania wykazały jednak, 
że rachuby polityczne żywiących pogardę do ludu 
polskiego przywódców sanacyjnych i endeckich, *ą 
nieskończenie odległe od rzeczywistych dążeń i prag 
nień polskich mas ludowych

Lud warszawski odrzucił wszystkie ugodowe wa 
bec Niemców plany polityczne i walczył t  Niemca 
mi, bo tak mu nakazywał jego patriotyzm. Bezprzy 
kładne są bohaterskie czyny ludu warszawskiego, 
dzieci, rzucających się z  butelkami na czołgi, mło­
dzieży trzymającej długie dni beznadziejne zdawało­
by się pozycje,^ kobiet walczących ramię w ramię 
z mężczyznami i pod gradem kul niosących pomoc 
rannym, starców, chwytających za broń w obronie 
swego miasta. Gołymi niemal rękami zdobywali broń 
i walczyli z uzbrojonymi po zęby hitlerowskimi woj 
skami To też padali tysiącami w beznadziejnej wal­
ce, zraszając obficie swą krwią ulice Warszawy, gi­
nąc razem z miastem.

T*\ ZIS, po pięciu latach, wypełnionych nadludz-
J - '  kim wysiłkiem całego narodu dla zaleczenia 

ran, zadanych Polsce przez okupanta, gdy zrobiliśmy 
wszystko, co w naszej mocy, aby obetrzeć łzy ma­
tek, wdów i sierot, gdy rośnie w oczach nowa, pięk 
na Warszawa, docieramy do prawdy powstania war 
szawskiego. Żołnierz radziecki i żołnierz polski wy­
zwalał ziemie polskie od hitlerowskiego okupanta. 
Za żołnierzem radzieckim i polskim szła rewolucja 
społeczna, proklamowana w Manifeście Lipcowy(n. 
Oznaczała ona obalenie przywilejów burżuazji, wy 
Zwolenie mas ludowych od wyzysku, wielkie refor 
my społeczne, władzę najszerszych mas ludowych 
pod przewodnictwem klasy robotniczej, oznaczała 
rozkwit i dobrobyt narodu polskiego. Burżuazja poi 
ska chciała uprzedzić rewolucję u wrót stolicy.

Polska zapłaciła za tę politykę krwią setek ty­
sięcy najlepszych swych synów, którzy padli na ba­
rykadach Warszawy w walce z hitlerowskim pajeź 
dźcą i zapłaciła zniszczeniem stolicy.

Chyląc czoła przed grobami żołnierzy, tych, któ­
rzy padli w bohaterskich walkach z okupantem hit 
lerowskim, wiemy, że wypełniamy ich wolę, gdy bu 
dujemy silną Polskę Ludową, która nie będzie zfuć 
krzywdy ludzkiej i wyzysku, gdy odbudowujemy 
stolicę Polski Ludowej piękniejszą niż była.

Wiemy, że gdyby żyli, to szliby razem z nami, pra 
cowali razem z nami i radowali się trasą W—Z, mo 
stami, pomnikami, jakie znów zdobią Warszawę, kaf 
dym nowym domem, każdą nową fabryk-}, naszą 
pracą i ̂ naszymi osiągnięciami.

flddywz łmM w-iawr i hnhiwnt*
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14 wsi zamiast 4
otrzyma elektryczność u j  poir. lubelskim

Powiatowy Komitet ElektryfikacyJ 
Do -  Radlofoolzacyjny w  Lublinie, 
powołany przez Powiatową Radę 
Narodową uchwałą z dnia 12 kwiet 
nia 1948 roku, ukonstytuował się do 
piero w  dniu 4 sierpnia 1948 roku.

Po nawiązaniu kontaktu z gmina 
fni rozpoczęto niezwłocznie poprzez 
organizowane Gminne Komitety 
E lektryfikacyjne prace przygotowaw 
e*e, propagowane w  łonie zarządów 
gminnych i  Gminnych Rad Narodo 
wych celem przygotowania realnych 
podstaw finansowych dla przyszłych 
prac w  dziedzinie elektryfikacji 1 
radlofonteacjl powiatu.

Prace te  dały pozytywne rezulta­
ty, bowiem wszystkie gminy powia 
tu  na posiedzeniach GRN uchwaliły 
a a  cele elektryfikacji jednolitą skład 
k« roczną w  wysokości 35 proc. po­
datku gruntowego od gromad do­
tychczas ale zelektryfikowanych 1
19 proc. od gromad zelektryfikowa­
nych. Jednocześnie uświadomiono 
ludność poszczególnych w il na spec 
jol nie zwoływanych zebraniach o 
dobrodziejstwie korzystania z prądu 
elektrycznego. Skutkiem tego wzro­
słe ogromnie zainteresowanie się 
elektryfikacją 1 radiofonizacją.

Aczkolwiek uchwalone składki na 
elektryfikację obowiązywały od 1 
stycznia 1948 r. to  jednak ze wzglę 
du na zobowiązania podatkowe ja­
kie dążyły  aa  płatnikach w  r. 1948 
s  powodu ściągania zaległości za la 
ta  1945—48 Powiatowy Komitet Elek 
tryfikacyjno Radiofomizacyjny prze 
sunął term in płacenia składek na 
c m  od 1 (tycznia 1949 r. a  więc 
e h o d a l PKER nie posiadał w  r. 1948

Dokąd dzii idziemy?
TEATRY i— nieczynne 

KINA
APOLLO — „Paganini” — godiz. 

18, 18 i  20.16 
BAŁTYK — „Krwawa Yendetta' 

(komedia franc.) — godz. 18, 18 
1  *>.

RIALTO — „Zielona dolina'* (prod. 
amer.) godz. 18, 17.50 i 20.

TELEFONY
Pogotowi* ratunkow e • . . 19-13
8 tr e l  P o ż a r n a ....................11-11 * 08
Komenda Miasta M. O. , , 2 3 -a

OTŻURY APTEK
Krak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo­

pena 15 i  Bychawska 42.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE 
(kliniki w et UMCS przy uL Al 
Racławickich Nr 19 i 20 b) 

Choroby wewnętrzne — teL 36-04 
Chirurgia — teL 37-13
Położnictwo — teL 18-49
Telefon nocny (1 w święta) 

wspólny 38-04

PONIEDZIAŁEK, 1.YIII.1949

Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00,
12,00, 17,00, 19,00, 21,00, 23.00.

Wszechnica: 20.00
5.20 Koncert dla świata pracy, 

8.15 Muzyka rozrywkowa, 12.20 Au 
dycja dla wsi, 15.30 Pogadanka dra 
J. Żabińskiego dla dzieci, 15.45 
„Wspomnienia z festiwalu muzyki 
ludowej", 16.05 Znaczenie gospodar 
eze ochrony przyrody", 16.15 Audy­
cja PDT, 16.20 Feliks Mendelssohn
— „kompozytor tygodnia", 17.15 Kon 
cert rozrywkowy, 18,00 „Głos mają 
kobiety*', 18.15 Tańce ludowe w 
twórczości kompozytorów polskich,
18.40 Muzyka taneczna w wyk. Sep 
tetu  Instr. Górkiewicza i Skowroń- 
•kiego, 19.15 Audycja dla wojska,
19.40 Pieśni Schuberta, Schumanna
i Brahmsa w wyk. Wiktora Bregy, 
20.20 Koncert rozrywkowy, 21.4C 
„Daleko od Moskwy" — pow. W. 
Ażajewa, 22.00 „Na dobranoc" — 
?ra Ork. Rozgł. Warszawskiej PR., 
*3.10 Dwaj słynni wiolonczeliści: 
?ablo Casals i  Gaspar Cassarf" — 
w prog. Bach i Haudn.

faktycznie ładnych wpływów go­
tówkowych to jednak przy pomocy 
funduszu Wydziału Powiatowego Już 
w r. 1948 zelektryfikował dwie gro­
mady, w 9 Innych gromadach wybu 
dowano 7,4 km. linii niskiego na­
pięcia, 5 km. linii wysokiego napię­
cia i  2 podstacje transformatorowe 
oraz zradiofonlzowano 6 szkół, dwie 
gromady, 1  świetlicę 1 1 lokal komi­
tetu PZPR.

Na rok 1949 PKER zaplanował ze 
lektryfikować przydzielone mu przez 
WRN 4 wsie, zradiofonizować 20 
szkół l  2 gromady. Idąc po linii po­
trzeb społeczeństwa PKER w rb. ze 
lektryfikował nie tylko przyznane 
m u 4 wsie ale ponadto jeszcze dal­
sze 4, osiągając 200 proc. wykona­
nia planu. Niezależnie od tego zawar 
to umowy z ZEOL-em na zelektry­
fikowanie dalszych 6 wsi. Prace 
przygotowawcze są już tak posunię 
te. że całkowitego, ich ukończenia 
należy oczekiwać w  połowie wrześ­
nia br. Tak więc komitet zelektryfi 
kuje w  sumie w rb. 14 wsi, (350 proc 
planu).

PKER nie chce na tym poprze­
stać. Czyni starania w  WRN o przy 
dzielenie mu do elektryfikacji dodat 
kowo wsi Starościce, gmina Jasz-

Pracownicy starostwa
w Tomaszowie
w szeregach PCK

W dniu 26 llpca w sali konferen­
cyjnej Starostwa Powiatowego w To 
mas zowie odbyło się zebranie pra­
cowników Starostwa, Wydziału Po­
wiatowego i  Zarządu Drogowego po 
święcone sprawie założenia Koła 
PCK na terenie Starostwa.

Na zebraniu okolicznościowy refe 
ra t wygłosił pełnomocnik powiato­
wy PCK ob. mgr T. Duszniak, po­
czerń zebrani postanowili jednogłoś 
nie przystąpić na członków PCK i 
założyć Koło przy Starostwie Powia 
towym. Prezesem Koła wybrano ob. 
Karwana, (td)

czów. Brakuje tu  jedynie Hn« niskie 
go napięcia. Linia wysokiego napię 
eia i transformator są tam już wy­
budowane.

Doceniając doniosłe znaczenie ra- 
diofonizacji zarówno dla społeczeń­
stwa jak i państwa, PKER w 5 rocz 
nicę odrodzenia Polski zradlofonizo 
wał 25 tj. resztę zelektryfikowanych 
szkół, 8 świetlic, 1  ośrodek fabrycz 
ny, l  dom kultury, 3 koła ZMP i 1 
spółdzielnię. W sumie więc od po­
czątku r. 1949 dotychczas zradiofoni 
zowano 39 szkół, 2 przedszkola, 13 
świetlic, 2 gromady, 1  ośrodek fa­
bryczny, dom kultury, 3 koła ZMP,
1 spółdzielnię i lokal zarządu gmin 
nego. Wkrótce więc nie będzie w 
pow. lubelskim szkoły, posiadającej 
własny budynek i prąd elektryczny, 
któraby nie posiadała odbiornika ra  
diowego. (SA).

Opieka Zni. Zawodowych
nad ogródkam i działkowymi
W  wykonaniu ustawy z dnia 9 mar 

c i  br. tprawy ogródków działkowych 
przeszły pod kompetencję Okręgowych
Rad Zw. Zawodowych. W ORZZ w 
Lublinie został już stworzony specjalny 
referat pracowniczych ogródków dział

Inn Żuikowski
przodownik pracy 

w puławskiej SP
Jan  Żurkowski, junak SP z 

l*ulaw, do dnia 25 llpca br. wy­
konał roczny plan z nadwyżką 
30*/». Jest to Jeden z przodują­
cych junaków. Bierze czynny 
udział w zbiórkach, w pracach 
trzydniówkowych Jest wzorem 

dla wszystkich kolegów, (jt)

Nowy Zarząd Ligi Lotniczej
w Kraśniku

W dniu 23 lipca br. w sali posie­
dzeń Starostwa Powiatowego w Kra 
śniku odbyło s ę  zebranie przedsta 
w ideli władz i  urzędów państw., 
partii politycznych, Zw. Zaw., orga 
nizacji społecznych i młodzieżo­
wych z udziałem delegata Zarządu 
Wojewódzkiego Ligi Lotniczej w  
sprawie wyboru Zarządu Obwodu 
Ligi Lotnczej w  Kraśniku.

Na wstępie starosta powiatowy 
ob. Jarm uł przedstawił słabe zain­
teresowanie społeczeństwa kraśnic­
kiego dla lo tnctw a, «twterdzając 
konieczność spopularyzowania pro­
gramu organizacji 1 utworzenia 
większej ilości kół L. L. na terenie 
powiatu.

Następnie delegat Zarz. Wojew. 
w yjaśnił zebranym cele i zadania 
Ligi Lotnczej i wysunął projekt za 
łożenia modelarni na terenie m.

Kraśnika, po czym dokonano wybo 
ru  zarządu obwodu L. L. Zostali 
wybrani: ob. Wojdecki jako prezes 
zarządu, ob Madejczyk — sekretarz, 
ob. Skowrońska jako skarbnk , oraz 
3_osobowa komisja rewizyjna.

kowych, który wziął pod twoją piecu 
zrzeszonych w ogólnej liczbne 1770 u- 
iytkowników takich ogródków obejmn 
jących na terenie Lubelszczyzny łączną 
powierzchnię około 100 ba.

Lublin posiada 3 oddzielne zarząd) 
ogródków działkowych, odpowiadające
3 ośrodkom, leżącym w różnych dziel 
nicach miasta. Zarządy takie istnieją 
nadto w miastach powiatawych: Bia 
lej Podl., Chełmie, Hrubieszowie, Kraś 
niku, Łukowie, Puławach i Zamościu. 
"Wielkość poszczególnych działek wału 
się od 300 m* do 500 m.* Za użytkowa 
nie ich opłaca się roczną składkę w wy 
sokości 240 zł.

Z ogólnej ilości korzystających ? 
działek pracowniczych 7 j*/o tanowi.i 
robotnicy, a resztę pracownicy umysło 
wi.

Obecny stan ogródków dział ewyeli 
wykazuje pewne niedomagam* jak: 
brak ogrodzeń, studzien lub kranów wo 
dociągowych, budek dla dozorców noc 
nych, szop narzędziowych i ustępów. 
Obecnie jednak w związku z reorgan! 
zacją systemu administrowania ogródka 
mi działkowymi referat przy ORZ7 
opracowuje na rok 19JO plany, w któ 
rych wszelkie niezbędne inwestycje bę 
dą uwzględnione, (pl)

Rzemiosło lubelskie uczestniczy 
w przebudowie ustroju gostodareuwo
Już w tydzień po wyzwoleniu Lu 

blina rzemiosło tutejsze rozpoczęło 
swą działalność powołując Tymcza­
sową Radę Rzemiosła. W miesiąc 
później restytuowano Izbę Rzemleśl 
niczą, która nawiązała ścisłą współ 
pracę z Polskim Komitetem Wyzwo 
lenia Narodowego. W tym okresie 
przy wybitnym udziale Lubelskiej 
Izby Rzemieślniczej powstały for­
malne 1 prawne podstawy przyszłe­
go aparatu organizacyjnego rzemio­
sła w  Polsce. To co wniosła wów-

Zakończenie  kursu s zko l en i owego
w ośrodku PCK w Nałęczowie

Dnia 28 lipca br. odbyło się w  Na 1 
łęczowie zakończenie lipcowego tur 
nusu w Ośrodku Wypoczynkowo- 
Szkoleniowym PCK. Po powitaniu 
gości pełnomocnik Zarządu Główne 
go PCK na Puławy J. Trześniak o- 
mówił wyniki zespołowego współza 
wodnictwa pracy Kół Młodzieży 
PCK.

Oddział PCK w Puławach wpro­
wadził dnia 3 kwienia br. po raz 
pierwszy w polskim ruchu czerwo- 
nokrzyskim zespołowe współzawod­
nictwo pracy jako formę wychowa­
nia socjalistycznego. W pierwszym 
okresie współzawodnictwa — do 
dnia 30 czerwca — pierwsze miejsce
1 tytuł przodowniczego zdobyło Ko­
ło Młodzieży PCK przy Szkole Pod­
stawowej N r 1 w Opolu Lubelskim. 
Drugie miejsce otrzymało Koło Mło 
dzieży przy analogicznej szkole Nr
2 w Opolu, trzecie — Garbowie.

Jako nagrodę przodownicze Koło
Młodzieży PCK, otrzymało z rąk 
ob. Trześniaka proporzec przechod­
ni. Po obu stronach proporca jest 
godło Czerwonego Krzyża. Na stro­
nie głównej godło to łest otoczone 
wieńcem laurowym i napisem: Przo 
downicze Koło Mł<jo*jeży PCK.

Następnie szef sanitarny Lubel­
skiego Okręgu PCK dr I. Lesiuk mó 
wił o zadaniach, jakie stoją przed 
młodzieżą na polu podnoszenia kul­
tury sanitarnej m iast i wsi.

Z kolei kierowniczka kolonii 
instr. Z. Sitkowa rozdała 111 absol­
wentom kursu świadectwa ukończe­
nia kursu ratowniczo -  sanitarnego 
i  zielarskiego.

Inspektor Okręgu PCK — B. Ku 
las wręczył pełnomocnikowi Zarzą­
du Głównego PCK na Oddział w 
Puławach — Józefowi Trześnlakowi 
dyplom uznania, nadający mu tytuł 
przodownika pracy PCK za cało­

kształt jego działalności w  tej orga 
nizacji i wychowywanie młodzieży 
PCK w  duchu obecnej rzeczywi­
stości.

W dalszym ciągu uroczystości na 
stąpiły młodzieżowe popisy arty ­
styczne. Młodzież zademonstrowała 
w śpiewie, w  tańcu, inscenizacjach 
i deklamacjach swoje umiejętności, 
nabyte w czasie trw ania kursu, wy 
sokim artyzmem budząc szczery 
zachwyt widzów. Na zakończenie po 
pisów zespół młodzieżowy Państw. 
Gimn. Krawieckiego w Puławach

wystawił na scenie wykonanego 
przez siebie teatru  kukiełek— „Zem 
stę“ Al. Fredry.

Następnie kierowniczka Ośrodka
— Z. Sitkowa rozdała uczestnikom 
kursu upominki. Każde dziecko otrzy 
mało jedną sztukę odzieży, a  wyjąt 
kowo wyróżniające się dzieci otrzy 
mały ponadto po parze obuwia.

Uroczystość została zakończona 
wspólnym — młodzieży i gości — 
obiadem i zabawą taneczną, do któ 
rej przygrywała orkiestra Powiato­
wej Rady ZZ w Puławach.

czas Izba Rzemieślnicza do powslaK 
cego samorządu gospodarczego sta­
nowi słuszny powód jej dumy.

Obecnie poważną troską rzemiosła 
lubelskiego Jest sprawa przydzia­
łów, od których zależy byt warszta 
tów rzemieślniczych. Miarodajne 
czynniki państwowe, doceniające w 
pełni znaczenie drobnych w arszta­
tów dla całokształtu gospodarki, 8ta  
ra ją  się zapewnić Im w miarę moż­
ności odpowiednie przydziały.

Należy zaznaczyć, że wśród rze­
mieślników prowadzone jest szkole­
nie Ideologiczne 1 wielu z nich ukoń 
czyło już Kurs Minimum Ideolo­
gicznego. G.S.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Pilskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Wydawcj — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i Administracja Lublin,
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja
20 04, Redaktor Naczelny 26-93, 
Dyrektor I Administracja 34.56, 
Kolportai 39 02, Buchalteria 27-23, 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
20-51. Konta czekowe PKO Nr 
11.445. Warunki prenumeratyj pre 
numerata miesięczna 150 zł., pre­
numerata zbiorowa zl. 75, Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M, Buczka 12.
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W GARBOWIE 

Działalność ruchu spółdzielczego na tutejszym terenie 
zaczyna się od założenia Spółdzielni Spożywców 
„Swit" 1909 r. W późniejszym okresie powstają spół 
dzielnie terenowe: „Snop“ w Piotrowicach i „Jed­
ność" w Karolinach. Ustrój sanacyjny, następnie czas 
okupacji utrzymywały Spółdzielnię w ciągłym za­
stoju. Duże zmiany przyniósł rok 1948, skupiając 
ją w jedną całość, jako Gminną Spółdzielnię zapo­
czątkowując należyty rozwój. Obecnie Spółdzielnia 
posiada cegielnię, w której przeprowadzono całkowi­
ty remont: pobudowano szopy i wstawiono maszyny 
do poruszania studni na prąd. Zarządza dwoma wzo 
rowo utrzymanymi resztówkami w Marynkach i 
Przybysławicach. Prowadzi dwa sklepy i 6 filii w 
terenie, zorganizowano ośrodek maszynowy, który 
w ciągłym rozwoju zdobywa sprzęt maszynowy. O 
becnie posiada iz siewników, kosiarki, żniwiarki, wa 
ły Kambela, 1 siewniki nawozowe, 1  wały gładkie, 
kultywatory, trier, 3 imijki, zaprawiarki do zboża, 
3 wały talerzowe, brony żel-komplet itp. Dobrze prze 
prowadzona jest akcja skupu ziemiopłodów, zaś w 
skupie trzody chlewnej Spółdzielnia osiąga duże ©- 
broty, wynoszące w miesiącu maju br. 8 milionów 
zł. W kontraktacji tucznika plan przekroczono. Obro 
ty ogólne, które w ubiegłym roku wynosiły 3 milio 
ny zł. miesięcznie, obecnie przekraczają i j  milio­
nów zł. Członków posiada ponad i-<oo osób, zatrud 
nia J4 pracowników. W niedalekiej przyszłości pla­
nuje *ię otwarcie piekarni, rozbudowanie lokalu biu 
rowego, otwarcie filii w gromadzie Lepice,_ budowę 
magazynu zbożowego, przetwórni owocowej, zorga­
nizowanie ośrodka zdrowia. 1884 G

OGŁOSZENIE O PRZETARGU 
NIEOGRANICZONYM

Techniczna Obsługa Rolnictwa Przedsiębior­
stwo Państwowe Zarząd Okręgu Radomsko -  Lu­
belskiego w Radomiu ul. Słowackiego 57 ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie centralnego 
ogrzewania w halach montażowych Warsztatu 
Rej Nr 75 Technicznej Obsługi Rolnictwa Przed 
siębiorstwo Państwowe w Lublinie, ul. Fabryczna 
nr 28. Bliższych informacji udzieli, oraz wyda 
ślepe kosztorysy przetargowe Kierownik War­
sztatu Lubelskiego, Oferty w znlakowmych ko. 
pertach 1  napisem; „Oferta na wykonanie central 
nego ogrzewania w halach montażowych Warszta 
tu Nr 75 w Lublinie przy ul Fabrycznej Nr 28“ 
naleiy składać do dnia 12 sierpnia 1949 r, do 
godz. 12.00 w kancelarii W arsztatu, w którym to 
dniu i o tejże godzinie nastąpi otwarcie ofert. Do 
oferty należy dołączyć pokwitowanie z kasy War 
sztatu Nr 75 na wpłacone wadium w wysokości 
2«/« od sumy oferowanej, lub list gwarancyjny wy 
dany przez inst. bankowe. Zastrzega się prawo 
wolnego wyboru oferenta bez wzęlędu na wynDk 
przetaTgu, Jak również unieważnienie przetargu 
bez wpłaceni* odszkodowania, wreszcie prawo 
zmniejszenia lub zwiększenia ilości wykonania 
robót. 1866 K
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Wyścig kolarski dla listonoszy
wzbudził szerokie zainteresowanie publiczności

W dniu wczorajszym rozegrany zo 
stal wyścig kolarski dla listonoszy 
na dystansie 15 km. zorganizowany 
przez Pocztowe Koło Lublin I na 
szosie Kraśnickiej.

Organizatorzy tej imprezy powie­
rzyli stronę techniczną Okręgowemu 
Związkowi Kolarskiemu. Jest rze­
czą powszechnie wiadomą, że wy­
ścigi kolarskie organizowane przez 
OZKol. cechuje wyjątkowa znajo­
mość wszelkiego rodzaju spraw tech 
nicznych oraz punktualność. Nic dziw 
nego, że wyścig dla kolarzy « listo­
noszy, wypadł bez zarzutu.

Na starcie stanęło 30 zawodników
— listonoszy powiatu lubelskiego.

Sama impreza otrzymała nieco­
dzienną oprawę. Organizatorzy, m a­
jąc do pomocy ludzi znających się 
na sporcie kolarskim stworzyli to, 
że wyścig kolarski zainteresował 
szerokie rzesze publiczności, k tóre z 
dużym zainteresowaniem przygląda 
ły się tej imprezie. Na starcie sta­
nęło 30 zawodników listonoszy po­
w iatu lubelskiego z których 28 wy­
ścig ukończyło.

Do zawodników przemówił kpt. 
sportowy OZKol. — M atyjasek, któ 
ry pouczył zawodników o przepisach 
oraz odczytał obowiązujący regula­
min wyścigu.
Z ORKIESTRĄ NA CZELE

przyszli kolarze listonosze na wła 
ściwy sta rt przed gmachem poczty. 
Zainteresowanie wyścigiem kolar­
skim listonoszy jest bardzo duże.

O godzinie 12-tej prezes OZKoL 
ob. Waraczewski jako honorowy 
starter, daje sygnał rozpoczęcia wy­
ścigu.

- Zawodnicy jadą pod silny w iatr. 
Już na pierwszym kilometrze roz­
ciąga się długi sznur zawodników. 
Po przejechaniu 4 km. czołówka bie 
gu składa się z czterech nast. zawód 
ników: Wierzbickiego n r 28, Edw ar­
da Psujka n r  11, M łynarczyka n r 32 
oraz Stanisława Psujka nr 9.

Drugą grupę kolarzy znajdującą 
się w tyle około 130 m. prowadzi 
Majewski n r 8, Skubik n r 10 i  Paw 
lak n r  14.

Na 5 km, późniejszy zwycięzca 
szybko powiększa odległość od prze 
ciwników 1 wpada jako pierwszy 
na półmetek w  czasie 19 min. W 
drodze powrotnej jadąc z silnym 
w iatrem  coraz bardziej powiększa 
odległość od swoich przeciwników. 
UPOR WIERZBICKIEGO

uwidacznia się w  drodze powrot­
nej kiedy pragnie on dojść leadara 
wyścigu. Wierzbicki m ija kolejno 
trzech zawodników. Szaleńczym zry 
wem wjeżdża w Aleje Racławickie

i... widzi, jak jego późniejszy zwy­
cięzca zbliża się do Krakowskiego 
Przedmieścia. Mimo to odległość tę 
zmniejsza on znacznie lecz nie wy­
starcza to do upragnionego zwycię­
stwa. Na metę przed gmachem poez 
ty  w itają zwycięzcę liczne rzesze mi 
łośników kolarstwa. Orkiestra pocz 
towa gra marsza.
WYNIKI TECHNICZNE WYŚCIGU 
DLA LISTONOSZY

1. Edward Psujek n r 11, Trawni­
ki — czas 31 m 30 s.

2. Wierzbicki n r 28, Lublin — czas
32 m.

3. Młynarczyk n r 32, Minkowice
— czas 32 m 15 s.

4. Stanisław Psujek n r 9, Trawni 
ki — czas 33 m 20 s.

5. Skubik n r  10, Biskupice — czas
33 m  25 s.

6. Rumiński n r 19, Bełżyce — czas 
38 m  30 S.

7. Paw lak n r 14, Milejów — czas
34 m.

8. Majewski nr. 8, Zemborzyce 
34 m 20 s, ,

9. Kempka n r  18, Jastków  — czas 
34 m 40 s.

10. Młynarczyk nr 26, Jabłonna
— czas 35 m.

Dalsze miejsca w kolejności za­
jęli: Krzyszczak n r 6 (Zemborzyce), 
Dobrzański n r  30 (Lublin), Grudziń 
ski n r 17 (Głusk), Wójtowicz n r  18 
(Bełżyce), Stec n r  24 (Motycz) Po- 
śnik n r 20 (Piaski), Chyćko n r 33 
(Minkowice), Kochaniec nr 4 (Krzczo 
nów), Kozak n r 31 (Minkowice), Sza 
ruga n r 29 (Lublin) Wasilak n r 13

(Milejów), Pełczyński n r 2 (Świd­
nik), Nowomiejski n r  25 (Świdnik), 
Futa n r 12 (Biskupice), Wasfl n r 27 
(Motycz) Palak n r  23 (Motycz), Je­
zior n r  1 (Krzczonów).

Wreszcie nagradzany rzęsistymi 
oklaskami prowadząc przez 3 km. 
uszkodzony rower — Dzisrba nr 5. 
(Krzczonów) — w czasie 43 min. 30 
sek.

Na trasie wyścigu wycofało się 
dwóch zawodników wskutek defek­
tów  maszyn.

Po skończonych zawodach w  ser­
decznym nastroju odbył się w świet 
licy pocztowej skromny obiad.

Komisję sędziowską wyścigu two­
rzyli: ob. ob. Waraczewski, Lipiński, 
M atyjasek, Lambert, M ajstruk i Ma 
lec.

M istrz o stw a  p ły w a c k ie  
P o l s k i

Na pływalni St. UKF w Warsza­
wie rozpoczęły się mistrzostwa pły 
wackie Polski w konkurencji mę­
skiej. Zawody poprzedziło uroczyste 
otwarcie.

W biegach finałowych tytuły mi­
strzów i wicemistrzów zdobyli:

400 m s t  dow. 1 ) Gremblowski 
(„Ogniwo" Bytom) 5:18,9, 2) Boniec­
ki („Zryw" Łódź) 5:22,1, 3) Teadling 
(„W arta" Poznań) 5:26,1 (rekord ży 
ciowy i rekord okr. poznańskiego);

100 m st. klas. chłopców (kl. I) 1) 
Salwiczek („Górnik" Zabrze) 1:33,9;

200 m st. klas. (kl. ,,A‘‘) — 1) Zy 
snarski („Spójnia" Grudziądz) 3:11,3, 
2) Szymanowski („Ogniwo" W-wa) 
3:15,8;

200 m s t  klas. (kl. mistrz.) — 1 ) 
Szołtysek („Stal" Katowice) 2:55,6, 
2) Nikodemski („Włókniarz“ Łódź)

Moderówna wygrywa dwa ftaaiy
n a stadionie w Łodzi
Na stadionie ŁKS „Włókniarz" w  

Łodzi rozpoczęły się kobiece lekko­
atletyczne mistrzostwa Polski na 
rofe 1949, przy udziale ok. 160 za­
wodniczek. Po defiladzie i  wciąg­
nięciu, przy dźwiękach Hymnu Na 
rodowego, flagi na maszt, zebra­
nych powitaj prezes ŁOZLA — 
Szumlewski, po czym w imieniu 
PZLA dyr. Askanas dokonał otw ar 
cia mistrzostw.

Na godzinę przed zawodami spadł

Jednodniowa jazda konkursowa kat. II
A u to m o b ilk lu b u  P o ls k i
W ram ach rozgrywek o Mistrzo­

stwo Polski w  Jeździe Samochodo­
wej w 1949 r., Oddział Lubelski Au 
tomobilklubu Polski organizuje w 
dniu 14 sierpnia br. Jednodniową 
Jazdę Konkursową Kat. Ii-e j.

Jak  wiadomo w dniu 3 lipca br. 
odbyła się w Lublinie Jednodn. Jaz 
da Konk. Kat. III-e j, w  której, w 
klasie sam. III-e j, I-e  miejsce za­
jął kierowca Jasiński Leon na sa­
mochodzie m arki F iat 1109, będą­
cym własnością Kraśnickiej Fabry­
ki Wyrób. Metal., II-gie miejsce 
kierowca Pieniążek Jerzy również 
na samochodzie F iat 1100 Zjed. 
Przem. Cukrownicz. Okr. Lubelskie 
go 1 IH-cie miejfice kierowca Pętał 
Wacław na Skodzie 11#0 z UMCS-u. 
W klasie samochod. Ii-e j I-*ze miej

sce zajął kierowca Flis Czesław na 
Citroen‘ie z ZEOL-u.

Ponieważ Jedn. Jazd. Konk. kat. 
III-e j wzbudziła wielkie zaintere­
sowanie wśród kierowców lubel­
skich, spodziewany jest masowy u- 
dział w organizowanej Imprezie.

Równocześnie przypominamy, że 
Prezydium Rady Ministrów zezwoli 
ło pismem z dn. 7 m aja 1949 r. Biu 
ro Organizacji 1 Spr. Osobowych Nr

deszcz, oo spowodowało uzyskanie 
słabszych wyników na rozmiękłym 
terenie.

W pierwszym dniu rozegrano dwa 
finały: w biegu na 60 m w skoku 
w  dal. Obie konkurencje wygrała 
Moderówna (Łódź).

Wyniki techniczne: 60 m (finał)
— 1) Moderówna (AZS Łódź) 7,9, 
2) Kowalska (Pomorzanin Toruń) 
7,9,

skok w  dal (finał) — 1) Moderów 
na 5,12 m, 2) G>eślikówna (Legia 
Poznań) 5,07,

80 m  ppł. — I przedb. — Gości- 
nlakówna (Pomorzanin Toruń) 13,1;
II przedb. — Peners .  Wiśniewska 
(Gedaniai) 13,4,

100 m (półfinały): I półfinał —
— Gębolisówna (Zw ązkowiec Kato 
wice) 13,2; II półfinał — Mode­
równa 13,0,

sztafeta 4 X 100 m I przedb. — 
Wisła 55,1; II przedb. — Spójnia 
(Grudziądz) 54,1, III przedb. — AK£p 
(Chorzów) 55,4 (sztafeta ŁKS Włók 
niarz, która zwyciężyła w tym  bie­
gu w czase  55,2, została zdyskwaliO.IV.5/8, na branie udziału w Jed- ,

nodniowych Jazdach Konkursowych Skowana za złą z m ia n y  IV przedb.
AP, kierowcom zawodowym na sa­
mochodach będących własnością
Państwa.

Zgłoszenia przyjm uje 1 informacji 
udziela sekretarz AP Oddział Lubel 
sld, w  lokalu „Orbisu* Lublin, Krak. 
Przedm. 29 tri. 26-85.

— Pomorzanin (Toruń) 53,3,
Po zawodach odbyła się uroczy­

sta  akademia, z okazji 25-lecia 
ŁOZLA. Zasłużonym działaczom i 
zawodnikom wręczono odznaki ju­
bileuszowe.

2:56,1, 3) Kuklok („Stal" Gliwice) 
2:57,3. Szóste miejsce zajął utalen­
towany 16-letni Rotkiewicz („Ogni­
wo" Wrocław), który wynikiem
3.00.7uzyskał swój rekord życiowy i 
nowy rekord okręgu wrocławskiego;

200 m st. dow. chłopców — 1 ) 
Kriese (,.Brda" Bydgoszcz) 2:48,2, 2) 
Szperling („Włókniarz" Łódź) 2:49,9;

100 m st. grzbiet, (kl. mistrz.) — 1 ) 
Jabłoński („Ogniwo** W-wa) 1:15,9, 
2) Kękuś („Gwardia" Kraków) 1:18,2 
(rekord życiowy), 3) Gądzikiewicz 
(„Ogniwo" Bytom) 1:21,0;

50 m st. klas. chłopców — Salwi­
czek („Górnik" Zabrze) 45,0;

4 x 100 m  st. zmień. — 1) „Stal* 
(Katowice) 5:12,8, 2) „Warta** (Poz­
nań) 5:17,5, 3) „Ogniwo" (Warsza­
wa) 5:17,8. Sztafeta m iała niezwykle 
emocjonujący przebieg. „Stal" (Ka­
towice) wygrała pewnie, a drugie 
miejsce zawdzięcza „W arta" Teadlin 
gowi, który na ostatniej zmianie z
4-tej pozycji wysunął się na 2-gą.

W skokach z trampoliny minimum 
obowiązkowe (55 pkt.) przekroczyli: 
Brendler — 69,92 pkt. Bredlich — 
68,16 pkt., Kłaptocz — 66,16 pkt., 
Skorupka — 62,42 pkt.

Po pierwszym dniu w  ogólnej 
punktacji prowadzi „Stal" (Katowi­
ce) — 39 pkt., przed „Ogniwo** (War 
s*awa) — 24 pkt. i „W artą * (Poz­
nań) — 23 pkt.

S p o r t o w c y
w akcji żniwnej

Główny Urząd K ultury Fizycznoj. 
za pośrednictwem Wojewódzkich 
Urzędów KF i kierowników wszyst 
kich ośrodków sportowych, organi­
zuje masową akcję udziału spcrtow 
ców i działaczy w pracach przy żni 
wach. W sprzęcie zboża wezmą u- 
dział uczestnicy kursów, obozów 
szkoleniowych i  kadra Dyrektorzy 
WUKF-ów i kierownicy poszczegól 
nych ośrodków sportowych, w celu 
uzgodnienia tej akcji, współpraco­
wać będą na szczeblu wojewódz­
kim  z zarządami okręgowymi Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych 
oraz na szczeblu powiatowym — J 
odnośnymi zespołami PGR,

Szybki rozwój lotnictwa rozpoczął się dopiero 
w XX wieku. Towarzyszyła mu rywalizacja róż 
nych krajów o opanowanie powietrza. Jesienią 
190$ roku zostaje założona Międzynarodowa Fe­
deracja Lotnicza — F.A.I. Lotnicy rosyjscy po­
siadali już w tym czasie wielkie doświadczenia
i gotowi byli zmierzyć się z lotnikami zagranicz 
nymi. W roku 190* założono w Petersburgu 
Wszechrasyjski Aeroklub, który został wkrótce 
członkiem FAI.

a lata póśaiej, w ramach 1 Międzynarodowe­
go Tygodnia Lotniczego, odbywającego się w 
Gatczynie, (koło Petersburga), doskonale wyniki 
osiągnął N. Popow, który wzniósł się na wyso­
kość «oo m i utrzymał się w powietrzu w ciągu 
a godz. 4 min. Przyznano mu wówczas nagrodę 
za długość lotu bez lądowania. Kilka miesięcy 
później jesienią odbył się obchód Wszechrosyjskie 
go Święta Lotniczego, w którym wzięło udział
Si lotników rosyjskich. E. Rudniew wzbił się 
na rekordową naonczas wysokość --  1.200 m.

Jeszcze większe sukcesy osiągnięto w roku 
4911. Z inicjatywy miłośników sportu lotniczego 
zorganizowano przelot z Petersburga do Moskwy. 
Nie bacząc na niezbyt pomyślne warunki meteo­
rologiczne, Wasiliew przebył tę odległość, kilka 
krotnie lądując w ciągu 24 godzin 41 min. 14 sek. 
TP ten iposób pobito światowy rekord długości 
lotu. Pierwszy rekord światowy, czasu trwania 
kotu z pasażerem zdobył również lotnik rosyjski.

Z w i ą z e k  R a d z ie c k i  k r a je m  
światowych rekordów lotniczych

Rosja jest ojczyzną budowy wieloraotorowych 
ciężkich samolotów. W roku 1513  zbudowano sa 
molot czteromotorowy „Russkij Witiaż". W 
sierpniu tegoż roku na samolocie tym ustanowio­
ne rekord światowy. Mając na pokładzie 7 pa­
sażerów „Russkij Witiaż" utrzymał się w powie 
trzu 1 godz. i 54 min.

W okresie od roku 1909 do 1917 F.A.I. zare­
jestrowało 13 rekordów międzynarodowych, usta 
lonych przez lotników rosyjskich. Z tych 10 o- 
siągnęli oci na samolotach, a trzy — na balo­
nach.

Wielka Listopadowa Rewolucja Socjalistyczna, 
która otworzyła nową erę w historii ludzkości, 
wyzwoliła rosyjską naukę i technikę z pęt ustro 
ju kapitalistycznego. Lowiotwo radzieckie wkro 
czyło na drogę bujnego rozwoju i nieustannego 
doskonalenia.

Kronika jego rozwoju wzbogaciła się o niejed 
ną wspaniałą kartę. Dość wspomnieć lot Michała 
Gromowa do stolic europejskich, jego 7$-god*in 
ny lot na samolocie „RD“, loty stratoeferyerne 
Prokofiewa i Fiedosiejenki.

W roku 193} Włodzimierz Kokkmaki wzbił 
1½ na wpokoić ijrSZŁ R°PrIe<*ni **■

kord światowy o 142 m. Na polecenie Stalina, 
śmiali lotnicy Czkałow, Bajdukow i Bielaków 
dokonali lotu na trasie Moskwa — Morze Baren 
t2a — Ziemia Franciszka Józefa — przylądek 
Czeluskin — Pietropawlowsk na Kamczatce 
wyspa Czkałow. Przebyli oni 9.37+ km bez 1,do 
wania.

W okresie pierwszych pięciolatek lotnicy ra­
dzieccy zdobyli 61 rekordy lotnicze: długości lo­
tu, czas trwania, wysokości i wielkości ładun­
ków.

W roku 193« Centralny Aeoroklub wstąpił do 
FAI. Lotnicy - sportowcy radzieccy rozpoczęli 
istny szturm oficjalnych rekordów światowych.

17 lipca i93< roku samolot „CKB-a6“ piloto­
wany przez W. Kokkinaki, obciążony joo-kilo- 
gramowym ładunkiem, wzniósł wysokość
11.294 m. Był to pierwszy oficjalny rekord lotni 
hów radzieckich, zarejestrowanych przez FAI. 
a lipca 193S roku P. Osipenko, M. Raskowa i 
▼. Łomako przelecieli bez lądowania 2.241 km 
500 m na trasie od Morza Czarnego do jeziora 
Chołmskiego w pobliżu Archangielska. Był to re 
kord światowy długości lotu na wodnoplatowcu 
dla W maju 1939 rok* A. Kondratiewn

ustaliła dwa rekordy międzynarodowe na sterów 
cu kulistym o minimalnej objętości, utrzymując 
się w powietrzu 22 godz. 40 min. i przebywając 
odległość 481 km. Na wiosnę 1941 roku S. Gaj- 
gerow i B. Niewierow uzyskali wspaniały wy­
nik, przelatując bolonem dystans między Moskwą 
a obwodem nowosybirskim. Utrzymali się oni w 
powietrzu 69 godz. i zdobyli dwa rekordy świa­
towe — czasu trwania i długości lotu.

18 czerwca 1937 roku z lotniska pod Moskwą 
wystartował samolot ANT — 25 konstrukcji A  
Tupolewa. I.otnicy Czkałow, Bajdukow i Biela­
ków przelecieli na nim bez lądowania ponad Bie 
gunem Północnym do Stanów Zjednoczonych, 
Gronow, Jumaszew i Danilin dokonali następnie 
analogicznego lotu.

Radzieccy lotnicy, piloci szybowcowi i motoro 
wi, spadochroniarze, modelarze toczą walkę o 
wszystkie rekordy lotnicze Podczas gdy w roku 
1937 Związek Radziecki był na piątym miejscu 
pod względem ilości rekordów, a w roku 1938 — 
na czwartym, to już w końcu 1939 uplasował się 
on na pierwszym miejscu.

Po drugiej wojnie światowej radziecki sport 
lotniczy rozwija się niezmiernie intensywnie. Sta 
le rozszerza się sieć kółek amatorskich Towarzy 
sewa Miłośników Lotnictwa, ośrodków szybow­
cowych i spadochroniarskich. Cale zastępy młodo 
cianych entuzjastów z zamiłowaniem i zapałem 
doskonalą się w sporcie lotniczym.

Michał Pietrow


